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Jdoznań dnia a6. Stycznia ibiy-
podpisano:  ̂ j, p  q  N I N  S K I.

Za Sekretarza Generaln-.go, J. L e k s z y c k i .

Z  W arszawy dnia 2§. Stycznia.
D n i a  13. dawn ego,  a 15. nowego stylu 

b.  rn. obchodzono tu rocznicę urodzin Nayia- 
śnieyszey Im pera torow ey  w'szech R o s s y  i ,  
E lżbiety -Alexiejowney. W ł a d z e  z łożyły
powinszowania  swoie u Jego Cesarzowiczow- 
skiey Mości ,  Wielkiego Xięcia K onstantego. 
Odprawi ło  się nabożeńs two w kośc ie le fa rnym 
Sjgo J a n a ,  i w kaplicy obrzędu  Greckiego.  
T e g o ż  dnia by ł  bal okazały u j  W.  Marszałka  
P o l n e g o , Hrab iego  Barclay de Tolli • —  
Wie czorem miasto całe było oświecone.

J W .  G en era ł  brygady Falkowski, Szef  
sztabu J W .  Genera ła  dywizyi D ąbrow skiego , 
wyiecha ł ztąd do Białegostoku  za rozkazem. 
(Dla  przyimowania ieńców woiennych  Po l ­
skich* powracaiącyeh z niewoli 7. Rossy i-)

Dalsza  osnowa wyciągu z Dziennika  depar ­
tamentowego Warszawskiego.

Z  przy toczonych dopiero zasad,  w k tórych 
świętość i niezawodność z serca wierzę ,  wy­
n ik a ,  ie  prawa 21. Grudnia 1807 i 18. Sty* 
cznia i § i o ,  byleby były ścisłe wykonywane ,  
jsapobiedz dostatecznie mogą  próżniac twu t 
opuscżaniu gospodars twa ,  owszem zabezpie-  
czaiąc wolność przyrodzoną  włościanina,  nie 
nadwerężaiąc z drugiey strony,  i akw Prusiech 
praw własności dziedzica,  u łożenie  się o 
czynsz lub roboc iznę ,  bądź na  krótkie,  bądź 
n a  długie peryody dobrowolney umowie  stron 
zostawuiąc ,  podstawę cywilizacyi powsze- 
chney,* dobrego mienia dla włościan,  wzrostu 
rolnic twa,  a przez to rękodzie ł  i handlu za ło­
żyły.  Stosownie atoli do pomienionych praw

2 i .  irudt. ia 1307 i ig .  Stycznia tg  10, Rząd 
kontra tów zawieranie za konieczny przepisać 
musi  cła roirukow i d z i e d z i c ó w  obowiązek, 
a n ieposłuszeńs two i uchybienie te rminu pre- 
kluzyinego surowerni karami obostrzyć powi- 
nien.  N ie  przestając n a t e m ,  i przeszkody 
nadto iuż zna iome,  nietylkp wzrost rolnictwa 
t3 m ui ące , ale nawet do upadku zu p e łn eg o  
oneż wiodące,  znieść jak niyrychley ma obo­
wiązek;  a te mi są: uciążliwe kosztem rolnika 
u trzymywane  kwaterunki ,  przewyższające 
produkcyą  roczną furaże , odstawianie onych 
do odległych m a g a z y n ó w ,  podwody n ieu­
stanne dobytek zabiiaiące i od roli odrywające, 
n ieumiarkowane  podatki możność ludu prze- 
wyższa iące , cierpienie żydów na karczmach 
i arendach ,  kredytowanie t run ków,  m on o-  
pol ium s o l i , którey rolnik więcey dla siebie 
i dobytku  pot rzebuie ,  niż inne klassy mie ­
szkańców,  doinoralizacya magazynów od 
Rz ądu  płacy niepobieraiących, lecz za todzie- 
dziców i włościan bezsumienie  krzywdzących,  
bonami  facyenduiącyeh, |  zkąd pochodzi ,  ż e 
włościanin i magazyn nape łn ić  i woysko cał­
kiem u trzymywać mus i ,  brak opieki zasłania-  
iącey włościan od obe lg ,  zniewagi,  bicia 
ka leczenia ,  przy nieustannych posługach  
woyslcowych i publ icznych i g <j Skora 
Rząd  wymienionym i tym podo bnym  prze­
szkodom lub nadużyciom skuteczną położy  
t a m ę ,  skoro dążności i wolności p rzyrodzo-  
n e y , tudzież owoców łozoney  pracy i z n ó i ó w  
włościaninowi używać bezpiecznie bedzie się 
godzi ło lak kupc owi ,  rękodzielnikowi i szla­
chcicowi j skoro się Rząd raz przekona ,  że
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\s'.% tego nb.oyga uczono w Krakowie- P o  
W io ch ach  Lekarzach  w P o lscze ,  Niemcy, 
po tych F rancuzi i z innych  narodów  przybyli, 
połączyli się z Polakami. Stan Chirurgii 
w Polscze by ł  nędzny’, ale sztuki pc lozniczey  
nierów nie  nędznieyszy. Zasczyt i świetność 
L ekarzy  znakom itych , sprow adzonych  p rzez  
P a n ó w  Polskich z różnych narodów  pole- 
rqwnieyszych E u ro p y ,  stał się dla Polski 
bardzo  uży tecznym . Sami bowiem Panow ie  
Potsc-y trudnili się pracą około n a u k ,  do 
k tó rych  liczby należy A iążę  Jabłanowski, 
Woiewocia Nowogrodzki. Maryn, Królowa 
F ran cu zk a ,  na swoię oyczyznę pam iętna, 
książki i narzędzia  służące do F izyk i ,  M a te ­
matyki i A s tro n o m ii ,  z Francyi do Poznania 
i IV(irszawy posyłała . Załuscy przez  zaku­
pienie wielu książek i oddanie on y ch  d o  pu- 
bliczney biblioteki, im ie swoie wiecznern 
uczynili. W oiew oda  Ruski fundusze  szpitala 
S. Rocha w IVdrszawie pom naża ł .  Bau- 
donin szpital Dzieciątka Jezus z ak ład a ł ;  
a edukacya młodzieży przy staraniu Stanisła­
wa Konarskiego wiekopom ney pamięci m ęża  
i pom ocy innych  nauczyc ie l i ,  coraz do le­
pszego stanu przychodziła. W  tenczas i ięzyk 
©yczyety z obcych wyrazów oczysczonym  
zosta ł .”

Z  porządku czytał Kanonik Szaniawski 
życie i usługi ś. p. Józefa Filipeckiego D . M., 
wystawuiąc go iako uczonego m ę ż a  i iako 
biegłego w swoiey sztuce Lekarza.

Prezes  Tow arzystw a czy ta ł :  Rozprawę
geologiczną, w k tó re y  zebra ł wnioski z uwag 
sw oich , poczynionych dawniey nad ziemio- 
rodz tw em  Karpat6w, a zawartych we dwu­
nastu  róźnem i czasy czy tanych przez niego 
rozprawach.

Jo ze f Lipiński do rozpt-awy swoiey o Sie­
lankach taki wstęp uczy n i ł :  „W ystaw ić  każdą 
częsc l i te ra tu ry , na iakim w naszym wieku, 
a sczególniey w naszym narodzie  s tanęła  sto­
p n iu ,  wskazać nsycelnieysze iey w zory , a

z n i ty  czerpane sztuki p ra w id ła ,  wytknąć 
właściwe iey zalety i im przeciwne wady* 
opisać iey historyą wzrostu lub upadku , przy­
toczyć nay ltpsze  przykłady celuiących Pisarzy, 
a mianowicie narodowych.* te były cele T o -  
varzystwa w rozdziale wszystkich części lite- 

uTw«y P° rni<F ,zy swe C z ło n k i ,  w zamiarzeUtworzenia . 4
a sczególniey V eCZT S°  **'*** Publiczności.
więc PrZed m L ly,awr00 W'ey m łodz ieży  T e
m ieć  zawsze oa oku T ?» P° tm a m  Sielskiego rj t t - ’ y*° staraniem inoicni ^Z a k o n c iy l  p o . i . j , . , , . , ,  j „ , lm
U tez, czytaiąc wierszem opis wieku męzkiego
który iest częścią poem atu ieg0 pod ty tu ł
ł e m .  Cztery pory wieku życia h d z k i L  ;

TMelon Wł3Sney r°b0ty: Bol)r
Od granicy AustryacUey d. ,3. Stycznia 

W szystko ,  co tylko rozsiewano o ^ Z l -  
m ach  Austryi w Polscze, Węgrzech i Cze­
chach, iest n iezaw odną baśnią. VV k ł 
tych nie ma więcey woyska , prócz zwycz^v 
ney  liczby p u łk ó w ,  które po powrocie z wył 
prawy woienney stanoiviska swe znowu zaięły. 
O  pom nożeniu , lub też tran.Iokowaniu onycb, 
naymnieyszey nie ma zm ianki;  posiłki zaś 
r ? e™*CZOned°tr ło ch , nie maią innego celU| 
r ł i  f- °  u,trzymarde publiczney spokoyności. 
Okoliczność ta dowodzi, iż Cesarz Austryacki 
w swoiem p ięknem  pow ołan iu  pośredniczeni 
niezawadza o żadne trudnośc i ,  któreby j j e 
lękać kazały ponurey  przyszłości,  i ge Qcj 
w lekam e ostatecznego wypadku Koneress'J  
żadney inney nie zna  p rzy czy n y , jak f lk 
że mocarstwa niechcą sobie zadawać nay 
mnteyszego p rzy m u su ,  ale owszem dać sobie 
czas wolney rozwagi i naradzenia się G dyby 
iak tu  io w d z ie  zdaią się mniem ać, ' wystąpił 
b y ł  taki Dyktator na Kongresie, to ten na tu ­
ra ln ie  iuż by się by ł ukończył-  ale byłbyż 
ten  koniec takim iaki i est . podxiewanJ p

1£'c h i e  Wł$c nf ody> 1 te k ^ r e  tymczasowo są 
rząd zo n e ,  lakkolwiek ostatnim położen ie  ich



obecne przykrem się stale, uzbroią się iescze 
ua czas nieiaki w cierpliwość! Dobra nowina, 
późniey odebrana, tem większą iescze sprawia 
mdosc. Wszakze w ostatniey, ośiniomie- 
sięczney ivoynie, która nieprzyjacielowi E u ­
ropy  owoce dwudziestoletnich boiow i ic;'ryg  
wydarła, dosyć byłe? takich ludzi, którzy się 
nitmogli doczekać pokoiu. Jgfc naturalnem 
było to ż y c z e n i e ,  lo przecież nie mogło bydż 
prędzey spełuionern, dopóki działania w polu 
i w gabinetach n.e zostały ukończone mi; 
podobnie się rzeczy maią z Kongrcssem; wedle 
prawideł logiki, lednostayne przyczyny maią 
takie iednostayne s k u t k i .  Wytrzymaliśmy 
woynę oręża; c z e b ymyi  takie końca woyny 
piorą. ( Z gazety VV roc ł.)

Do Bryńskiey twierdzy Spielberg  przypro­
wadzono z W łnch  9 osób< k(ore l  w _
tane w spisek niedawno odkryty.

W Korynty i  i w Styryi znayduie się pe­
wny rodzay wyrodków plemienia ludzkiego, 

torych tam powszechnie zowią Fexen, Trot- 
te in , czyli Gari. Są to ludzie niezmiernie 
ograniczonego um ysłu , a przy szkaradney 
Postaci i wydętem gardle, są do tego głucho- 

lełf \ ’ *?k dalece, i i  sami niewiedzą i e  iy ią  
na swiecie. I e  obrzydzenie i litość wzbu- 

zaiące wyrodki, sąr.ayczęściey niemal dzieci 
1 llIf-prawego ł o i a ,  których tak fizyczne iak 
i moralpg wychowanie, zupełnie bywa za- 
nIŁ >an,e'. Trahaią się one w wielu domach,
ł UbWH°^C'a.n u >̂’wane bywaią do dozoru ma- 

zieci. Dawne instytucye duchowne,
*3- .t0/,.W ^ ssi ,lChH i t. d . , używały tych

tesczęs iwych ofiar przyrodzenia, iedynie do 
nosze.ua drzewa, wody, obracania rożnów 
I tym podobnych nikczemnych usług.

} tl^gardu, d. 20. Stycznia. 
rozt ipsioney przez rozmaite Niemieckie 

\  Francuskie g a ^ t y  wicśd> ;ź pQ poWrocie 
N. Króla vvirtembtrgskjego zaprzestano 
w SiUtgardzie wszelkich przygotowań na 
przyięcie N. Cesarza Rossyiskiego, nic nam
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niewiadomo — pisze gazeta aV ofits  * to 2dl
wiemy , i e  N. Król wciąż iescze z pewnością 
ocztkuie tych wspaniałych odwiedzin.

<Zadziwiaiq.ce skutki magnetyzmu.
( Dalszy ciąg.)

Sczególnieyszą iest rzeczą, że J lilia  od 
wielu lat przed wybuchnieniem opisanych 
symptomatów, miała osobliwszą chęć (fctórey 
sama sobie wytłómaczyć niemogła) do nosze­
nia ż e l a z n e g o  p r ę t a  w sznorów ce ,  którą 
nosiła, tak dalece, że gdy zamiast żelaznego 
wzięła rogowy, czuła iakowąś nieprzyjemność. 
(Stron. 1 ą 6 .)

Kryzys iey choroby był ów lątodniowy 
s e n , który miał swoie niższe p o d z ia ły , » 
z tych ostatnie, do stanu naturalnego bardzo 
podobnemi były. Podczas tych l ą t u  dni 
znaydowała się J u lia  w stanie zupełnego 
zwierzęcia. Nie miała ona r o z u m u ,  ale 
tylko i n s t y n k t ,  który przybrał na siebie 
kształt rozumu i niewymuszoney dowolności. 
Instynkt ten zastępował stokrotnie raieysce 
rozumu.

Nigdy się dzielność tego instynktu niepoka- 
zała większą, okazalszą i godnieyszą podzi- 
wienia, iak w owym stanie snu magnetycznego. 
.Zadziwiamy się tu :

Nad uczuciami J u l i i , iakie w tym stanie 
okazywała.

Nad zdolnością, iedynie mocą wolnego, 
żadnym rozumem niepowodowanego instyn­
ktu oznaczenia nietylko środków, ale i czasu, 
w którym ich używać, tudzież przepowiedze- 
nia, iak długo symptomata trwać będą.

N ad znaiomością rzeczy niemaiących z nią 
związku; nad iey zawsze pewnem oznacze­
niem przeszłego, obecnego i przyszłegostana 
innych osób i własności ciał innych.

W edług wyznania J u lii ,  miała ona nay- 
przyiemnieysze uczucia we $nie magnety* 
cznym , i życzyła go wszystkim ludziom.
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M e  rest to zWycz3y n y , ale oddz ie lny , w ł a ­
ś c i w y  sobie sen. P ó ł to ry  godziny snu ta­
kiego, znaczą w ięeey, niż 5 godzin snu zwy- 
czaynego. —  j hilitl m awiała  w tym śn ie , 
źe  z nią rozmawia coś w piersiach i wszystko 
iey powiada ; i e  p rzez ten sen poprawie 'musi 
wszystkie b łę d y  w porządku życia. —  Sypiała 
ona zwyczaynie z o tw artem i, osłup ia łem i 
oczyma, i z bardzo powiększonemi zrzenicami; 
n ie  widziała nic w tym śn ie ,  p rócz  białey 
chnntry. —  W szelk i szelest by ł  iey w tym 
stanie szkodliwym i sprawiał iey nieprzyiemne 
uczucia. —  Zapada ła  ona w sen magnetyczny 
we wszelkich postawach. Baron Sztrombek 
zastał i ą r a z ,  iż spała  siedząc na stole obok 
iego żony z otwartemi i osłupiałerni oczyma.
—  Jeżeli chodziła w tym s tan ie ,  ustępowała 
iednak wszystkim na zawadzie będącym p rze ­
dm io to m , chociaż ich nie widziała. (S tron .
2 0 ,  a i ,  2 4 ,  2 9 ,  3 0 ,  4 1 ,  4 4 ,  6 2 ,  6 6 ,7o ,  7 1  i  9 4 . )

S posób, ia.k Ju lia  żąda ła ,  aby z nią w sym - 
p tom atach  słabości iey postępow ać, oznacze-

P d a ,  p rzynaym niey  tak Baron  Sztrombek 
zapew nia , że go znieść nie mogła. L o d ó w  
w calem swoim życiu nie ia d ła ,  L k  4 aibo ó 
« z y .  (S tro n .  2 6 ,  3 3 ,  3 7 ,  3 8 ,  6g> ?6 

5 0 . J

n i a ^ k t ó r T ' 3313 S° bIc Piia* Ł i’ (1°  postawie­
nie sie/nie cb '!n»atUrdh,ym ^  *kio’

q ) Cr*  1 c , a ł a - ( S t r o n .  2 0 . )

ł ó w ,  k tó rych '"do sTZeCH iC6t i,0ŚÓ m e f a l -  
wała. . ,':" 11Ł' y ‘ " ' " ' I 1 p o l r z tb c .
lych metallów p o lt„ ’„ : S
, o t o
mogły bydt  m . g n e l , ™ , ,  l ( l l , ; L

wypływy, Łiórych , u „ „ „ „  f i *  

wała <lo w y k caam a :  „ C a ęslokt8Ć ,

m a m  , . - » ! »  (p.azą Surom b,k )  \ *
palcami dotykała się końców k y

v , . Srtbrneco widel­ca ,  dla doświadczenia własnośri , 1
i iak odmieniała po łożenie  oneaoż V  }wow,
na źelezcu  noża po łoży ła .” lakowy
okolicznościach używała m tta l ló w  ^ ' Wnych 
wrócenia  zdrowia swoiego, tak przeciwnie"

nie miary i czasu aż do sekund w yrarhowa- w in n y c h  nalegała nayusiiniev n ^ ec*Wrdl 
n e g o ,  kiedy i iak m ia ło -iey bydź podane to ,  nie takowych.*) uprzątnie
czego ż ąd a ła ;  wszystko to iuż z poprzedzają­
cego opisania wiedzą czytelniey nasi. M am y 
tu więc iescze nam ienić , co nas tępu ie ;

D o  ś ro d k ó w , które Julia  sobie przepisy­
w a ła ,  n a leżą :

1) T e ,  k tó re ,  czy to icikopokarm, czyli 
inko lekarstwo w właściwem rozum ien iu , 
naypierw ey przez żołądek skutkować miały. 
B y ły  one nader  p ro s te ,  i sk ładały  się z k ltiku  
owsianego zko ryn tkam i (rodzay drobniutkich 
rozynków  z KorintllJ, z kleiku z s a g o ,  sał- 
s e so n u ,  w ina, wody z cukrem , ehleba z m a­
słem  , lodu i rumianku. W  zdrowym, stanie 
m e  używ ała  Julia  tych rzeczy .nigdy, albo 
bardzo rzadko; od niektórych m iała  nawet

, - . d â Boga (m ó w iła  Julia
W N ie d z ie lę  dnia , n c,  . ,  , . 0  ta

’ • S,J m ua5 aby się mnie
io( ( 1 3 .  S tycznia)  kluczem iakim doty . 

a n o , bo bym  nayokropnieyszych dostała 
konw ułsy i!“ (S tron . 47. )  Gdy ią dnia , 7. 
s tycznia  Lekarz  nadw orny , P . Szmidt brał 
za p u ls ,  prosiła go naypierw ey, aby 
m o w a ł  p i e  rś  c i  o n k  i , albowiem takoWe 
przy iem ne  sprawiały iey uczucia. (P ocj0b n e  
przykłady  przytoczone, są w dzit ]e £ a&ro"® 
Sztrombeka na stron. 7 7 ,  9 6 r 10 2 i -  

4 )  Między innem i Środkami, które ^ b i e  
sama p rzep isyw ała ,  były s p a  c e r _ któ h 
czas n a  m inu ty  oznaczała ,  i  r o * r'y w k i .

'  " * v " l W i 7 v “  ł i a W C Ł  '

wielką odrazę. Kawy i wina nie p i ła  nigdy *> Ponieważ takowe byłyby przeszkadzać «fc„' 
za  zwyczayny napóy (o d  oboyga miała wyra- ' ko0w', wzn,'^onego w iey ^  ]\ g ' ŝ
źny wstręt). _  Rumianku nigdy może n ie , SxmmbTka.) ‘ f 1?; dz^ a



które w tym samym czasie iak i inne lekar­
stwa przepisywała- (Stron. 3 8 > 4 a » 43
i 6 3 . )

5) M o d l i t w y  uważamy także iako śro­
dek, którego J u lia  do przywrócenia zdrowia 
swoiego ubywała. 5»Gdy natura (pisze Baron 
^Ztrombek) wszystkie inne wyczerpała środki, 
gdy się we Środę zbliżała okropna i krytyczna 
5ta g o d z i n a ,  a kuracja, która iuż daiey uży- 
Wanaby bydź  nic-mogła, iescze niebyła skoń-
cz.orify 9 chwyciła się Julia  naydzielnieyszego  
środka, to iest: m o d l i t w y .

W s z y s t k o ,  co Julia  rozporządziła, trzeba 
b y ł o  nietylko w oznaczonej mierze, ale na­
wet w oznaczonym czasie iak u a y d o k ł ad n ie y  
dopełtdó. N ajm niejsza odmiana nie uszła 
jey uwag1, i pociągnęła zawsze dla niey uie- 
przyiemny skutek. (S tro n .  4 9 ,  9 7 ,  r 1 3 
i u 6 . )

W szystko , co tylko Julia  podczas swego 
snu magnetycznego o stanie swoim i onego  
odmianach przepowiedziała, spiawdzało się 
co do minuty w każdym czasie. ( Stron. 171. )

Co J u lia  podczas swego magnetycznego  
snu o przeszłym , obecnym, lub przyszłym  
stanie i n n y c h  osób i o własności i n n y c h  
ctał m aw iała , nayczęściey sprawdzało się 
zupełnie.

•Dzieło Earona Sztronibeka zawiera wiele  
przykładów w tey m itrze, z których kilka dla 
wiadomości czytelników naszych, przytaczamy.

W przedmowie do rzeczonego dzie ła , da- 
towaney w Celle dnia 21. Lutego 1813.  na-
X X V 3 ta^ny Radca M ar kard  na stronnicy

. ^ ’ > w potorzuey rozmowie miała 
oświadczyć: £e następuiące lato (1 8 1 3.) będzie 
zimne 1 nieprzyiem ne, i dopiero się polepszy  
w miesiącu Sierpniu.“ Jednakie (przydał 
P. lUm kard) należy to ad futura comingentia, 
czego dopiero oczekiwać mamy.*)

*) Sprawdziło się pr2epowiedrenie Julii, Pam ięta 
to każdy, ze lato w roku J813. było bardzo 
wilgotne t zimne.

0.9 —

Dnia 4. Stycznia napisał Baron Sztrombek 
w swoim pokoiu rozmaite rozporządzenia, 
°d  J u lii  poczynione. P ó in i e y , gdy Julia  
takowe powtarzała, a on się ie y pytał,  
czyliby ich niepotrzeba napisać, odpowie­
działa: że byłoby to zbyteczny rzeczą, kiedy  
iuż one napisał. „Kartka ta (rzekła daley  
Ju lia )  leży w drugim pokoiu w pulcie żony  
twoiey, składa się z dwóch oddzia łów , z  któ­
rych pierwszy ma 16 | , drugi zaś 1 5 ~  wier­
szy. “ Baron Sztrombek poszedł zaraz da 
swoiego pokoiu, wyiął napisaną kartkę, prze­
liczył wiersze, i z naywiększem swoim zadu- 
mieniem przekonał s ię ,  iż prawdę mówiła. 
(Obaczyć stronnice aa i a 6. dzieła Barona 
Sztrombeka.)

Dnia 8- Stycznia, Panna Helmke, Przyja­
ciółka J u lii , która iuż była u niey w pokoiu, 
oddaliła się była dla zażycia proszku, do 
jednego z nayodlegleyszych pokoiów (o czem  
iednak nic niepowiedziano Ju lii). Gdy Panna  
Helmke powróciła , rzekła do niey Julia: 
.„Tyś zażywała proszek, który ci nadworny 
Doktor, P. Szm idt, nadesłał." Tak było  
w samt-y istocie. Pytano ią iescze o w ie le  
innych rzeczy, i na wszystkie z naywiększą 
dokładnością odpowiedziała. W magnety­
cznym stanie J u li i , niebyła iey tayna żadna 
okoliczność, która się w domu przytrafić 
mogła. N ietylko, źe wiedziała, iakie obce 
przychodziły osoby , ale pawet iaka odmiana  
stała się w domu z meblami i t. d. (Str. 27.)

W N iedzie lę  dnia 10. Stycznia, czytała  
ona w znaczney odległości tytuł książki, która 
iey trzymano tyłem obróconą, i oznaczała  
naydokładniey czas na rozmaitych zegarkach. 
(Stron. 4 8 , )

VV-Po .icdziałek dnia j i .  Stycznia pytał: 
Się my B.n >n Sztrombek , czyliby wiedziała, 
co się w i. pokoiu dzieie. N a co odpo­
wiedziała: „ i ż wi d z i ,  źe w iego pokoiu na 
g ! , leży na iego pulpicie arkusz drukowany 
i a  poprawki." liaron Sztrombek poszedł na



l l o  —

g ó r ę  z  n a d w o r n y m  D o k t o r e m  Szmidtem ,  i d z i a d ł a .  D n i a  i  I .  S t y r k n ia  o k o ł o  t  j  
z a s t a ł  a r k u s z  d o  p o p r a w k i ,  o  k t ó r y m  s a m  n a  sm rlr in *  . , , k w a d r a n s a
n i c  i e s e z e  n i e  w i e d z i a ł .  G d y  p o w r ó c i ł ,  m ó w i ł a  S z + r o m b a b  °  i  wj, e c f ° f t'łn  ’ s P o s tr z t g ł  B a r o n  
d a l e y : „ L e ż a ł  t a m  ta k ż e  n a  tw o im ,  s t o l e  a r k u s z ,  P " W% P a *
k t ó r y ś  o  t a n i e  m o i m  z a p i s a ł .  “  _  !  t o  b y ł ’ " * « * * » « »

, . c ,  _ v . i n a ‘vi a ła .  M ó w i ł a ,  ź e s i ę  i e y z d a i e  i i t n h n
p r a w d ą .  ( S t r o n .  5 5 . ;  c i a ł o  , . . .  ’ l a k o b 7

P r z y  o z n a c z e n i u  w s z y s t k i c h  i n n y c h  p r z e -  p o w ia d a  * °  ni£T> k t 0 r ® m y c o ś
d m i o t ó w ,  z n a y d u i ą c y c h  s i ę  w  p o k o i u ,  n i e  ( m ó w i ł a  ’J  ‘ st t(’ r z e c z  o s o b la v 8 z a  stra s z n a  
w s p o m n i a ł a  t y l k o  o  d w ó e h  n o ż a c h ,  k t ó r e  G d y m  us iad ła*^  ^  C0 S ^ z d a r z a .
B a r o n  S z t r o m b e k  n a  p u l p i c i e  b y ł  p o ł o ż y ł ,  s i ę ,  i  s p o s t r z e ^ r , ? 0 ^ ’, z a k o f 3 t a ł o » o b r a c a m  
D a l e y  p y t a n o  s i ę  i e y ,  c o b y  l e ż a ł o  n a  s t o ł k u  u m i e m .  C ia ło  to  . *  k t ó r c g o  o p i s a ć  n ie -  

z a  s o f ą  s t o i ą c y m ,  k t ó r e g o ,  p o n i e w a ż  b y ł  z a  i u t r z e j e z e m  z a c h o w a n i u ^  "  ^  i e  w  zP o i^m  
n i ą ,  w i d z i e ć  n i e m o g ł a .  W y m i e n i ł a  w s z y -  o d m i e n i ć . “  O d  t e y  c h w i l i 5 w e ^ *  s!<* | c o s  
a tk ie  p r z e d m i o t y ,  k t ó r e  B a r o n  S z t r o m b e k  s w o i c h  r o z p o r z ą d z e n i a c h  i p r z e n 6 * 8*>’s f k ,c ilt 
p o t a i e m n i e  b y ł  p o ł o ż y ł ,  i e d n a k ż e  c h u s t k ę  m a w i a ł a  z a w s z e ,  ż e  c i a ł a  'vtaL*a niacH,  

p o n s o w ą  n a z w a ł a  n i e b i e s k ą .  ( S t r o n .  5 6 . )  p o w i e d z i a ł o .  N a  p y t a n i e , w i a k i ^ t  ' °  i ’* *  
C z a s  n a  z e g a r k u  n a d w o r n e g o  D o k t o r a  o b ia w ia  s i ę  i e y  t o  m ó w ią c e  c i a ł a  ^  \ Z‘* 

S z m i d t a ^  o z n a c z a ł a  c o  d a  s e k u n d y .  N a  d a ł a ;  „ N i e  i e s i  t o  ż a d n e  w id z i  p o w .ła" 
z e g a r k u  z a ś  B a r o n a  S z t r o m b e k a  c h y b i a ł a  m y l n i e  s ą d z i ł a m ,  i e s t  to  ty lk o  g ł o s  ©dz °  * 
o  2 5  m i n u t y ,  p o p e ł n i a i ą c  z a w s z e  t e n ż e  s a m  s i ę  w e  m n i e .  Ja z a ś  r o z u m i e m  ż e • 
b ł ą d  i p o t e m .  ( S t r o n .  5 6 . )  m n je ,  t y m c z a s e m  i e s t  w e  m n i e ’ 1 ‘Z *! .

P o d o b n e  w i e l c e  i n t e r e s s u i ą c e  s c z e g ó ł y ,  p r z y c z y n ą ,  ż e  s i ę  t e g o  m ó w i a ć e c o  c i a T "* 
d o w o d z ą c e  p r z e n ik a ią c ą  w i a d o m o ś ć  J u l i i y l ę k a m ,  c h o c i a ż  w i s t o c ie  s ą d z ę  S l y  ni « 
z n a y d u i ą  s i ę  w  d z i e l e  B a r o n a  Sztrombeka ż e  o b o k  m n i e  s t o i  T o  w i d y l L n  , 

n a  s t r o n n ic a c h :  6 2 ,  6 5 ,  6 7 ,  7 2 ,  7 3  , 7 7 ,  c h o d z i ,  ż e  s e n  m ó y  s ta ie  s i ę  s ł a b s z y m ,  £ *  

7 « ;  . V 8 * a ? 6  i  *7  7; to  n i e z u p e ł n y  s t n  m a g n e t y c z n y .  T o  c ia ł o
J a k i m  w ł a ś c i w i e  s p o s o b e m  p r z y c h o d z i ł a  d o  n i e  m a  ż a d n e g o  p e w n e g o  k s z t a ł t u ,  ty lk o  s i e  

I e y  p r z e m k h w e y  w . a d o m o ś c i ,  w y r a z i e m y  t o  w y d a i e ,  iąk g d y b y  c h m u r a  iaka  w z n o s i ł a  s i e  
* i ź e y  w  t r z e c h ,  p o d c z a s  . t y  s ł a b o ś c i  s c z e g o ł -  z  z i e m i  d o  g ó r y ,  i r o z m a w i a ł a  z e  m n ą  „ j *  
m e y c e l u i ą c y c h ,  p e r y o d a c h ,  w e d ł u g  w ł a s n e g o  c h y r a ,  w e  m n i e  s i ę  o d z y w a i ą c y m  g ł o s e m  «  
i e y  o z n a c z e n i a ;  p e r y o d y  te  s ą :  ( S t r o n .  6 4  ,  6 9  i 7 6 . )

1 )  o d  4 g o  d o  J J g o  S t y c z n i a ,  W  t r z e c im  p e r y o d z i e  n i e m i a ł a  i a d n v r l
2 )  o d  1 I g o  d o  1 ą g o  S t y c z n i a ,  w i d z i a d e ł ;  m ó w i ł a  t y l k o ,  ż e  m a  iak iś  p o c i
3 )  o d  l ą g o  <io k o ń c a  s ł a b o ś c i .  z r o b i ć  to  l u b  o w o ;  a lb o  c z u c i e  ia k ie ś  p o w i  d 

W  p i e r w s z y m  p e r y o d z i e  n a z n a c z a ł a  z a  i e y ,  ż e  to  a l b o  o w o  z r o b ić  m u s i .  w T  *
p r z y c z y n ę  s w o i e y  w i a d o m o ś c i ,  ż e  głos iakiś p e r y o d z i e  m a w i a ł a :  i e  c z u i e  w  s o b i e  iak ^  
t v  piersiach powiada iey to. ( S t r o n .  2 0 . )  d w i e  i s t o t y ;  ż e  iedrya z  n ic h  w id z i  n r z v c z f n i /  
C z a s e m  m ó w i ą c :  głos iakiś pokaźnie mi tuy a d r u g a  c z a s  u p ł y n i o n y .  —  q  d J  S |  
w s k a z y w a ł a  n a  ż o ł ą d e k .  ( S t r o n .  2 3  i  5 5 ) .  —  i e s t  r z e c z ą ,  ż e  w  tyra o s t a t n im  s t a n ie ,  ż e g n a ł a  
Z w y k l e  m a w i a ł a  Julia, i e  słyszy w  p i e r s ia c h ,  s i ę  z u p e ł n i e  z  ciałem mówiącem fS tr  . , »
c h o c i a ż  m o w a  b y ł a  o  p r z e d m i o t a c h  w i d z e n i a .  1 1 3 ,  i j ą  i  1 3 1 .  )  ' *

< S 'w  j .t i / m  p e r y o d z i e  m i e w e i a  > / , „  „ i .  ( P o c e n i e  „ „ „ p n i e . )

Dodatek,



Dodatek do Gazety Poznaiiskiey Nro. 10.
Z  Wiedniu dnia 2y Stycznia,

W zeszły soboty, dnia 2 1. m, fi, w roeznic ę 
smutnego zgonu L u d w ik a  X Z l . } Króla 
Jrancuzkicgo, odprawnlo Się w kościele Me 
•roj)olitaluyo> S. S t e f a n ' s  uroczyste żałobne 
nabożeństwo, staraniem tutejszego posel­
stwa Fr nctrzfcteg0'   ̂ Cały kościoł wewnątrz 
O k r y t y  był całunami. Na środku fc0^cio ła  
wystawiony b y ł  katafalk p o c | styrera Budowni 
czego Moreau, wedle rysunków , sporządzo­
nych przez niego i Królewsko-Francuzko go 
malarza Jsabey. VV czterech narożnikach 
k a t a f a l k u ,  stały cztery figury, as których iedna 
w y o b r a ż a ł a  Franćyą\ w  smutku pogrążoną, 
druga Euiopg łzami z i lan ą ,  trzecia Religią} 
trzy ni a t ąc w ręku testament Ludwika Xrl.} 
ćz«3r,a Nadzieie } wznosząc oczy ku niebu. 
Katafalk przyozdobiony był insignia mi Króle­
stwa.

N« Cesarz Austryacfei oświadczył Posłom 
Irancuzk im , że daiąc dowód swych chęci 
i uczestI1ictwa w tyrn rozrzewniającym obcho 
ózie , znajdow ać się na nim będzie z.całym 
Jw orem , i Źe oddział Jego gwardyi otaczać 

t  zie katafalk. —  Dla N. Cesarza i znay- 
mąiych się tu obcych Monarchów, prze- 

2nKr>0na oso^na trybuna. '
• Cesarz i naydostoynieysza iego rodziny 

przytomni byli temu obrzędowi w żałobnych 
edz.czach, toż samo ŃN^ Manar< howie. 
Imperator Rossyiski, Królowie Duński, P ru ­
ski, Bawarski i t. d. Kawalerowie złotego 
runa, ciało dyplomatyczne, wszyscy niemal 
Ministrowie Kongressu, i wszystkie Władze 
wtryskowe i cywilne.miasta. Ń N . Monarcho­
wie przybyli o godzinie 1 j tey. Przyimowani 
byli przez Jego Królewitzowśką Mość, Arcy 
Xięcia Leopolda} \ prZfcZ Francuzkiego P o ­
sła , Hrabię La “Tony du Puinf 1 na mieyśca 
przeznaczony udprowadzani.

Posłowie 1 Kawalerowie złotego runa wska­

zane sonie mieli mieysca w bliskości zakrystyl, 
a Poselstwa Kongressowe i inne w chorze i t .d ż

Arcy - Biskup VV iedeński, mimo wiek s w ó y  

iwy, ofiarował się najteiebFę. Assysto- 
wało mu całe duchowieństwo kościoła Metro­
politalnego, Po Ewanielii miał stosowną 
mowę we Frańćuzkim ięzyku Xiądz Zai<?ne- 
h u s , Proboscz Francuzkiego kościoła^pod 
tytułem S. A n n y .

Requiem żłobione przez Pana Neukomm 
( ucznia naszego Haydena), zostaiąeego w słu­
żbie ł ian cu ż k ie y , śpiewane było od 250 gło­
sów obok orkiestry. Artyści Cesarskiej ka­
peli 1 inni tutejsi Professorowie muzyki nale­
żeli do orkiestry, a naycelnieysi miłośnicy 
muzyki w tuteyszem mieście, podięli się śpie­
wania. Podzieleni oni byli na dwa chory, 
z których Jednym kierował Pan Neukomm, 
drugim Pan Salieri, Jego Ces. Mci kapel- 
mayster i członek Królew. Francuzkiego in­
stytutu. Powszechna cichość i skromność 
panowały podczas obrzędu, a na wszystkch 
twarzach malował się obraz prawdziwego 
rozczufenia. Zakończyło się nabożeństwo 
o godzinie iszey ,  po którem N .V . Monar­
chowie do zamku powrócili.

Powrócił fu Królewicz Bawarski.
Przeiaźdzka sankami odbyta dnia 24. t, m„ 

z postanowienia N. dw oru , wystawiała ieden 
z najświetniejszych widoków, połączony 
z prawdziwie-Cesarską okazałością. Ruszyło 
całe zgromadzenie z orszakiem o godzinie 3. 
ze zamku,  mdąc przez naycelnieysze ulice 
miasta do Schatnbrunn, gdzie N N . Państwo 
obiadowali. 'ińśedł naprzód oddział iazdy, 
za min służba dworska. Pgtóm następowały 
sanki naczelnego Koniuszego, otoczonego 4 . 
masztalerzami. Za nim iechaifi NN. Monar­
chowie w następuiącym porządku: i) N. Ce­
sarz z N. Imperatorową Rossyiską; 2) N.
Imperator Rossyis-ki z owdowiałą X ią in ą
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AuersM rg; 3) N .  K ró l D uńslu  z W .  Xię- 
żn iczką  Maryq X iężn ą  W eim arską ;  4) N„ 
K ró l  Pruski z  H r a b i n y  Zichy  -  Fiztetzts; 
O  W . Xią£e B a d e ń s k i  z P an ią  W .  O ch m i­
strzynią  , owdowiała, H r a b i ą  Kazańską. _

P o te m  i e c h a l i  w *8 sankach znaydutący się 
w  Wiedniu  N N .  goście, K ró le w ic z o w i  i t . d .  
Z a  całą świetną kalwakatą szło kilka rezer­
w o w y c h  sanek i wielkie 6konne sanie z  T u ­
recką muzyką- W  Schonbnmn zastano tuż 
N .  C e s a r z o w ą  K rólow ą, tudzież N N . Króia 
i.K.rólową Bawarską i A rcy-Xiężniczkę Leo- 
fo lding, które to N N . osoby w pow ozach  
t a m  ziechały. P o  obiedzie uda ło  się świetne 
g ro n o  do dom u  widowiskowego, gdzie  O pe-  
rzyści teatru dworskiego wystawili u lub ioną  
o p e rą :  Kopciuszek, ze zrob ionym i n au m y ­
ślnie baletami. Po ukończoney operze r u ­
szy ło  całe zgrom adzenie  powrotem  do zam ku 
dworskiego. Pochodn iarze  na koniach assy- 
6towali wszystkim sankom.

Z  Berlina dnia 31. Stycznia.
Połski G en e ra ł  dywizyi Pocke ( / ) *  odie- 

c h a ł  do Warszawy.
Z  Paryża d. 19. Stycznia.

O d  kilku dni uiówią o zm ianie  w Aliniste- 
i iu m  przychodów.

G en era ł  Excelmans znayduie  się w Lille. 
Zda ie  s ię ,  że  Marszałek Moncey dał  p rzy ­
tu łek  tem u  G enera łow i,  i źe X i ą ż ę  T a re n tu ,
(Macdonald), którego się zapy tyw ał,  d o ra ­
dził  mu, ażeby niebył posłusznym  Ministrowi 
wo.yny, z p o w o d u ,  że przez wymazanie go 
z  wykazu Oficerów zasobnych , przeszedł do 
klassy zwyczaynych obywateli.

Je s t  m n iem an ie ,  że w skutek maiącey 
nastąpić zm iany ,  z 700 urzędników pom ie- 
sczonych w biórze w o ie n n e m , naym niey 200 
b ęd ą  oddaleni. Poyiiadaią, £e Xią£ą Dal- 
7/iacyi oświadczył, i£ się chce zrzec swego 
Marszałkowskiego żo łd u  dopók i będzie M in i­
s trem  w o y n y ,  i £e w ezw ał swych Szefów dy- 
w izy inycb , którzy po naywiększey części są

razi»m Irispektorami rewiów lu b  Kommśssa- 
rzaini w oierinyru i, ażeby się iedną p ł ac , jj0n„ 
tentowalL

M arszałek Davoust bawi teraz w Paryżu. 
W  kalendarzyku politycznym  po łożony  i< st 
idko) sfałęrsttiedt, a nie ia ło  Marszałek.

• ^ urry kazał umieścić w Monitorze
pi ę ne p o t m j  na zgori Ludwika X V I.,  a P an

. d eau l) 1Jd  poda ł  uwagi w tymże p rzed ­
miocie do pz iąm dka .Sp tlo ro  w.

Pa n  Chateaubriand w y d a ł  w Paryżu  i a fc
wiadomo,  nowe d z i e ł o  pod tytułem  : Uwapi
polityczne nad nuktóruni nowszemi pisma- 
mi tudziez uadprawdziwem dobrem wszy. 
sthch  Francuzów, która p rz tz  sam o - .„ T  
A u t o r a ,  okazane w:niem umiarkowanie k e o ,  
a osobliwie przez to test uwagi g o d n e , iż Król 
przy wielu uroczystych powodach czynił o 
niem  w zm iankę , oraz ie z wieloma p o c h w a  
ła n u  Deputacyi Izb  zalecał. Qd tego czasu 
z a p e w n i a j ,  i i  A u to r  przedsięwziął wypraco­
wanie tego dzieła z wyraźnego rozkazu Króla 
że ie przed podaniem  do druku Krolowi prze­
ło ż y ł ,  i £e Monarcha własną ręką wiele 
w niem  odmian poczynił, a nawet przekształ­
c ił  zupe łn ie  niektóre paragrafy. O ne to 
rnaią bydź właśnie tem i,  w k tórych  okazuią 
się  naywięcey zasady poiednania i liberalności, 
k toremi się Król zawsze powodować umyślił. 
T ak  dalece więc przeglądam y się w dziele
Chateaubrianda, iak w zwierciadle duszy 
Ludwika X V 111. , i poczytuiemy j’e'  za w
znan ia  zasad rządu iego.

W  tym względzie mogą czytelników na­
szych interessować następuiące wyiątki z po- 
m ienionego dzie ła :

„ K ró l  ( tak  się wyraża A u t o r ) ,  nikogo 
proskrybować m e  chce. J est ó n  raocnym t 
bardzo  m o cn y m ; żadna ludzka siła nie iest 
w stanie wstrząsnąć tron iego. G d y b y  b y ł  
chciał zadawać r a z y , nte miałby wcale p o ­
trzeby czekania na  inne  czasy, lub  inne  oko-
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wygnania oiregni. Miałże Ich Król ode- do używania ich w znaczeniu r o f f l m n ^ '  
pchnąć od siebie i wygnać z Francyi? -  Ńayszkaradnieysże występki, n a y s z k o d l W  
Daiey następnie porównanie terązmeyszego, nauki popełniano lub rozszerzano w ;.D:etli* 
stanu Francy i z owoczesnym stanem oncyie, oświecenia. Pomordowano b b W f i  lodzi 
gdy Król z A nglii powrócił. A n .o r  wynos, ażeby dowieśdź potrzebę oswobodzenia I  ^  
stan łeraznieyszy t wystawca go w bardzo woli czatllych * rfo “
korzystnem świetle Potem rozb,era pyta*?,- : zwahć z tronu-Bostwo , a u d o sk o n aL ’ie ro- 
Czy Kroi miał prawo używania dawney for- dzaiu Judzki. , V, , , ,
m u ły  w rządowych aktach swoich? Czy się k scze  s t o p i ą * a S T i  "* 7
obietnicami zobowiązał do utrzymania wszy- stoią zwierzęta. ^  6 * !£ot Uri.’, na ^ ó ry m
stkich urzędników na ich urzędach , i czy nie giey strony in.ney nauki a"6 z dru-
ma tuż więcey prawa oddalenia ty ch , którzy od systematu źle z ro zu m ian y  f d o z . l f i j f ^ 
dali gruntowne do zażaleń powody ? Osobny ciijśmy się całkiem przeciwnych ideo w * QqI 
Rozdział poświęcony ieet sprzymierzonym z tego wynikło? K toiby się dziś za dówol ~
woyskom, gdy przebywały we F ran cy i , i władzą obstawać pow aźvł”? c ' ^, r , , .  J J ’ . . , , , . ■ Siraszn.e są.woyskom Francuzkim. wprawdzie zdroznosci 1uh„ . *, . - , . , , . . . . . .  , , . , u i oburzonego

W  drugim oddziale dzieła swoiego zalru- w p # t n t u  wolności, Jecz te nie i u .
dnia się P. Chateaubriand wysczeaolmeniem trwałe, i zosłaie się z nich coś m i  J G' u^°
, i • , i • • • . i  Ptłnego ener-Jkorzysci, których nowa konstytucya wszy- gn i szlachetuomyslnnscj. Lecz cóż
Stkim klassom mieszkańców Francyi użycza, zostaje zzaiadłości tyranii, z  . „ „ . j ,  się po 
t ,  ’ j  - , , , . : i- ,  , • - , ’ ^porządku w złem,Dowodzi on n ap rzó d ,  i e  ona rożnym poll- z bezpieczeństwa w hańbie. z• , . / . Hkiy-oxntv we-tycznym opiniom, które Francuzów od rewo- sołosci w boleściach, zpowierzchowne
lucyi dzieliły, zupełnie dogadza. „Wszystkie ścia w nędzy? Dwojaka nauka despmy^mu
fundam entalne zasady rozsądney wolności i l u  z rząd u uczy nas więc, i e  tylko itamadrey
(wyraża się daley Autor) są w niey przyjęte, śrtdniey drodze chwały i sczęścia Francyi
Zasady republikańckie tak są dobrze w niey szukać moierny, j ^ j ;  wreszcie roziąt-żeni
kom binowane, Iz Monarchia nowey siły i przypomnieniem niesczę&ć naszych, ztchce-
wielkości przez nie nabiera.. Nadto nadaje t/ay ie wszystkie przypisać oświeceniu, od
ta konstytucya taki porządek rzeczom, lz wiedzą nam to: że spustoszenia nowego
wszystko, co tylko polityka naddziadów na- świata , morderstwa w Irlandyi, i rzeż w p a
szych miała czcigodnego , zostało zatrzyma- tłorniejowey nocy, przez-religiią były zr2
n e m ,  chociaż przez to nie działa sie nic dzonemi; ż e ,  ieżeli Ludwik Yt / r

•  • i  i  * H \  T '  / •  ' j '  ł Z c / t i
przeciwnego przeciw dachowi czasów.** — jiiozoiow na śmierć był powleczony^ (ecf 
Przeciw zarzutom partyi konstytucyiney, fanatycy stracili Karola 1. Ten sposób s - 
wpływowi Ministrów i oppozycyi wiele A utor dzenia okazuie się z oboyga stron fałsz v ' 
w  drugim paragrafie napisał, zaś obronie Co iest d o b re rn , zostanie d o b r e  m  ̂" d iw  
szlachty osobny paragraf poświęcił. Zarzuty, ciaźby z  niego ludzie na.y»i^|CS2e natju£ cie 
które roiahści czynią konstytucyi, tzbiia P. czynili.“  —  W osobnym paragrafie okazuie 
Chateaubriand mocnerni powodami. Czy- A u to r  niepodobieństwo przywrócenia dawrev 
tamy tu między innemi co następuje : „R adz i  formy rządu. Dowodzi 0ą ,  że nowa Kon- 
wyznaiemy, że słów: postępy wieku, kon- stytucya nietylko interessowi stronników sta- 
Stytucya, równość, w tak osobliwszy sposób rego systematu, ale i interessowi przyiacioł 
nadużywano, iż prawdziwie potrzeba odwagi rewolucyi zupełnie dogadza} j £e tron zuay.

r-
zrzą-
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dzie w niey swe bezpieczeltalwo i swoią świe­
tność. —— Nakoniec czyni Autor pow:-ztechnt 
Uwagi, które n a s t ę p u i ą c e m i  kończy słowy: 
„Konwent narodowy uleczył n s nazaw.sze 
od wszelkiego przy wiązania do iłże ęzypospo- 
litey; Ha naparte zachował nas od wszelkiey 
predylekcyi władzy absolutney. (JŁ>ie te 
doświadczenia nauczają nas, i e ograniczona 
Alonarciiia, śafcą Królowi winniśmy, i ts t  
rządem, odpowiadającym nayjepiey dostoy- 
ności naszey i sczęśdu naszemu.“

£  Londynu d. 6. Styczniu.
O to jest w całey osnowie traktat pokoiu, 

zawarty między Anglią i Ameryka, wyięty 
z gazety Morning t hr jonicie:

A r t y k u ł y  JNieprzyiacielskie kroki zu- 
pełnie ustać maią, -skoro traktat od obudwóch 
stron zatwierdzonym zostanie. Wszelkie 
Jiraie od tey lub ow.ey strony w posiadanie 
zaięte, maią bydi zwróconemi, wyjąwszy 
■wyspę na zatoce P/issarnaquoddy, która ,to 
wyspa ma pozostać ■ w mocy dzierżącego ią 
teraz Mocarstwa dopoty, dopóki wyiaśnionem 
rnezostaoie , do kogo na mocy dawnieyszego 
traktatu należy.

A r t .  a. Zaraz po zatwierdzeniu niniey- 
fZfcgo traktatu przez strony ebiedwie maią 
bydz w sposobie poniiey-opisanym, do wszy-
St dH addziałów '^oyska, flot, Oficerów,
T a,>ych i obywateli obudwóch Mocarstw 
wy ane rozkazy, ażeby zaniechali wszelkich 
n |(1 Pt^yiac,ełskich kroków; aby zaś unikając
rama^o^ w,8?,elalc*c^  s!farg z potwod.u zabie­
dzeni r^ <̂vv na morzu, po zaszłtm  zatwier

obust?onmVik; ? '  m ° ^ CydV z Sodzono si!, wszelkie okręty i własność
wa,laście dni po zatwierdzeniu, w iakiey- 

c.wk- bądź stronie p ó ł n o c n y c h  Amerykań­
skich brzegów, od ^  do 50 stopnia półno­
cne) szerokości, a od 35 stopnia zachodniey 
długości, rachuiąc od Greenwich, zabrane, 
zwroconem. bydź maią. Oznaczono czas dni 
3 ° tu  we względzie wszystkich okrętów, które
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• na Atlantyckim morzu północno od s'reclnikat 
1 w Angielskim i Itlandzkim kanale, w Mexy. 

anskiey zatoce, i we wszystkich częściach 
Anclyi zachodnich, zabranetni bydźby mogły, 
ł zcerdzitści dni oznaczono dla wszystkich 
zdobyczy na wschodtiiem morzu i wszystkich 
częściach morza śródziemnego. Sześćdziesiąt 
dni dla wszystkich zdobyczy na Atlantyckim 
octanie południowo od średnika aż do brze­
gów przylądku Dobrey Nadziei. Dziewięć­
dziesiąt dni dja zdobyczy we wszystkich in­
nych częściachświatapołudniowo od średnika; 
a J2o dni d la  wszystkich innych części świata 
bez różnicy.

A r t .  3. Jeńcy woienni wydani będą z obu 
stron, bez względu na liczbę i stopień.

A r t .  4. Wyznaczeni będą z obudwóch 
stron Kommissarze, którzy maią roztrzygnąć, 
do kogo z dwóch stron najeżyć będzie wyspa’ 
na zatoce Passnmaquoddy, stosowniej do 
traktatu z roku j  7 8 3. -Gdyby Kommissarze 
ci porozumieć się niemogli, w ten czas przy­
jacielski Monarcha wezwany będzie n a  Sę­
dziego polubow,ego.

A r t .  5—-8. tyczą linii graniczney, 
stosownie do traktatu z roku 1783. Ciągnie 
się ona przez rzekę S. W awrzyńca  i przez 
teztora. Środek iey mabydź dokładnie ozna­
czonym, a przytem do kogo z dwóch Mo­
carstw każda blisko środka leżąca wyspa n a ­
jeżyć będzie.

A r t .  9. ściąga się do Indyanów. Każde 
z obudwóch Mocarstw zawrze pokóy z tymi 
fndyanarni, którzy należeli do woyny prze­
ciw niemu i powróci im przywileie, iakie 
przed .woyną posiadali, a to pod warunkiem, 
źe^ndyam e .odtąd sp.okoynie się .zachowywać

A r t .  t o .  Obadwa Mocarstwa połączą 
usiłowania swpie dla zniesienia handlu nie­
wolnikami.

A r t .  1 1 . Ninieyszy traktat, skoro od 
obudwoch stron zatwierdzonym zostanie (źa-
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ćitia le d n a k  s t ro n a  nic w  n im  o d m ie n ić  nie* 
m o ie )  i skoro  o b u s t r o n n e  za iw ie rdzen ia  wy - 
m ie n i o n t m i  b ę d ą ,  s ta ie  s ię  dla o b u d w ó ch  
s t ro n  o b o w i^ z u i^ c y m ; za tw ie rd z en ia  niaię 
b y d ź  w p rze c ią g u  cz te re c h  m ies ięcy  od dnia 
p o d p i s a n i a , lu b  p rę d z e y  ie ie l i  to  bydź  m oż e ,  
w I V  a ssy n g to n ie  w y m ie n io n e .

W  G a n d a w ie  dn ia  24. G ru d n ia  18*4  ro k u  
o g o d z in ie  6 tey  w ieczo rem .

JDo n i e s i e n i e  o ś m i e r c i .
W  niedzielę dnia 2.9. Stycznia wieczcćem o wpół 

doę tey  godziny, rozstałasięz tym światem choruiąc 
na odrę nasza córka 1 siostra Julianna, w wieku 
swoim 27 lat i dni ió .  —  Tę tak przykrą i w głę­
bokim  żalu pogrążającą nas stratę, 02naymiamy 
ninieyszcm wszystkim przyjaciołom naszym i zna* 
romym, P o z n a ń  dnia 31. Stycznia 1815.

C u d e f r y d  B e r g e r ,  kupiec, 
z całą zasmuconą rodziną.

A n n o n -c e . Un pedagogue pratique qui a fait 
sob cours d’dtudcs sur une des pius celćbres uni- 
versites de l’Allemagne, et qui s’est vouć a 1’dtat 
tfinstituteor depuis neufans  dans Fes plus lllustres 
naaiso s de la Pologne avec un succćs brillanr, 
souhaite de s’engager dans la rneme foncrion aux 
envitons de Posen ou de Fraustadt.

II sait egalement le francais et l’allemand; 
monrre les sciences ordinaires des l y có  s ,  et prin- 
cipalement celles qui out rapport auX mathdma- 
riques; le dessein et la musique. —  S’adresser 
pour les resąeignemens et les conditions necessaires 
au bureau de postes a Naraninice par Kaiisch.

Doniesienie. Prawdziwe świeże śledzie holenderskie 
Enkhuisnerskie przedaią się beczkami, aktelkami 
i  kopami w rynku  pod liczbą 93 u

Jana Gumprechta.
Uwiadomienie. Pewna osoba życzy sobie k upić 

wieś maiącą iakie 300 wierteli Pozn. ńskich ozi- 
wrnnego wysiewu, przy te 111 dostatkiem zaciągu,' 
łąs 1 drzewa, a to scztgólfliey w okolicy Konina 
łub K o ła ;  Jednakże bez wpływania do tego kupna 
kogoś trzeciego. Maiący cńęć sprzedać takową 
w i t s ,  zechce adres swóy z dalszemi sczegułaml 
przesłać pod pieczęcią do tuteyszey tsp e d y cy i  
G^zet pod  in. H , Z ,  F y y

O B W ł E S C Z E N I F ;
P odinspektor D óbr i L asów  A’arodowvrn  

Okręgu Szauhow  kiego. 
W y z n a c z y w s z y  do sp rz ed a ży  drzewa z Lasów 

N a r o d o w y c h  w  ń o w t c t i e  z .g ie r s k im  i  b r z e z i ń s k im

3? inU odo 'y - t . , a mianowicie drzewa wielkie™ h u -

. 1, , s  ;»• l «»8» >«-5- * . a  w , .
m ianey, u* ,ad« K ° ai Pizw ,ska» c % ć  się 
z wezwaniem, a|^,la °  ^y111 Szanowną Ptibliczność 
wyź rzeczonych kupienia z Lasów*
się. ‘' Wa> na tymże terminie stawili

u tr z y m u  ą c y  sig Ł h e t e n d e m *  m ^ c z w a ” ' ^  
g o t o w e n n  p i e n i ę d z m i  w a rto śc i  d rzew a  » f c „ 2  i  
z ł o ż y ć l e s t o b o w i ą z a n y ;  reszta w a r o n k  . u PI o n e g o  
l i c y t a c y i  o g ło s z o n ą  b ę d z ie .  Ł0VV w t t r n i , n i e

w  Ł a s k u  d n ia  2 4 .  d ty c z n i j  j § , -

** * m  b s k i .

U wiadomienie o sprzedaży rtiern ° i e m *k *- 
Wiadomo s , ę  czyn. Pub. 

w P oznan iu  na przedmieściu Ś u itL m  0m 1 ̂  
r o d  N..O. 64 pro , o i o „ , ,  “ b 

wstrychu!.. b u d o . . , , ) ,  r e p a n ć t ? „ j  ”

Z’lT JzV iw * * .
szkaidLcb ^  / £Zy '  tu W Poznaniu n „e -  
M a r c h m c L g o  O b’v "* i* " " * *  ^ft.., ~ ® ’ O b y w a t e l a  t a t e y s z e g o ,  ,a | . _
Opiekuna p,erwszego, i W. JXiędza Cichowicza 
lako'Opiekuna przydanego nieletnich K leszczyć’ 
sh td c O u  vt P oznaniu  w domu JPana M archw i! 
ckiego , za Śwręrym ‘Marcinem  pod Nrem 8 j  ■/; 
mieszkanie swe eo do aktu ninieyszeeo 
obtera iących), przez uchwałę Rady fam, 
aprobow any, a przez Prześwietny T r . u \  
Cywilny Departamentu Poznańskiego n r .  013 
dzony , stosownie do odebrznepo u™ „ V r* 
w drodze iicy tacyi publiczney n a y w i e * a Ił,en,a» 
przez niźey podpisanego N otaryUWl\ y da’j cea,u 
bydź ma. Na odbytym ,uź w tym ce!u te rm ;m “ ‘ 
grunt ten futtyszemu młynarzowi B orne  iakó 
nayw ęcey cfiaimacemu za l 5 , 0 Złotych p o l s k i  
tymczasowo przyrłerzony został. Do ostatecznego 
przyderzenia rzeczonego g r u ^ u  n 3yw,lę(ev 0£a.  
ru.ącernu wyznaczonym został term,n „ a l l l i h  
r 8 .  L u t e g o  r o k .  b . e ź »

ka»ce - ! ry ,  p o d p -s a n e g o  N ^ t a -  
ryusza, na ulicy Napoleona  pod ljC2b§K, 78 mic.
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szkaiącego. Maiąey cbfć kupna zechcą przybydź 
na termin i po ogłoszeniu w arunków  przedaźy 
oczekiwać ostatecznego pfzyaerzenia na rzecz 
naywięccy podaiącego.

P o z n a ń  dnia 3 - Lutego i S i 5 -
p  r. G i e r s c h  ,

N o ta ry u s z  w Depart. P o z n a ń s k im .
P ubliczna p r z e d n i  angielsk.cli szalowych to w a

rów podczas iannarku Rem im scese w  Frank 
fo rc ie  nąd Odią l ^L ?•

N a s t e p u i ? c e g o  larn.arku Rem im sctrt w Frank- 
fo rc ie  nad O d rą ,  to  les t;  d n u  2 7 .  L u t e g o  r .  b. 
s rana  o godzinie 9. i z południa  o godzinie 2... 
w  r y n k u  w dom u G rundhra  pod  liczba 574 przę­
dą  vać się będą angielskie stalowe t o * a r y ,  iako to :  
noże  s to łow e, kieszenne i ogrodnicze przez p u ­
bliczną Iicytacyą naywięcey daiącemn za gotową 
zapłatą w g rub ey  Prusk tey  m o n ec ie ,  d o  czego 
inaiący oc ° r?  kupna zapraszaią się. R zeczone 
tow ary  na kilką duj, przed te rm in em  obeyrzane  
bydź mogą w wskazanem zwyź miey.scu.

f r a n k f o r t  nad O d r ą  d. I .  Lutego 1815.
D o  przeda*ia. Z m o cy  upoważnienia Prze­

świetnego T r y b u n a ł u ,  pozostałość n iegdy Urodź. 
J o z e f atu W ysiekierskiego ,  składaiąca się z sreber, 
g a rd e r o b y ,  b ie l izn y ,  poście li ,  etc. dnia 20. L u ­
teg o  r. b .  i^nasrępuiącyca zrana o godzinie  ęcey 
w mieście Ż erko w ie , za go tow ą natychm ias t za­
p łatę  plus lic itando przedaną będzie ; ocho tę  k u ­
p n a  m a iąc y , zapraszaią się n in ieyszem .

P y z d r y  dnia 19. Stycznia 1815.
W y d z i a ł  S p o r n y  S ą d u  P o k o i u .

P o w ia tu  Pyzdrskiego.
R y l i ,  P odsędek .

D o  z a d z i e r z a w i e n i e  
P odm sp  ktor Dóbr « Lasów  Narodowych  

Okręgu Kłeckiegb.
F o lw ark  B ielaw y, w E konom ii G nieźnieńskie?  

pod  miastem G nieznem  s y tu o w a n y ,  z d w d e h  w ło łr  
chetm inskich g run tu  składający się, w ypusczonyut 

ęazie przez Iicytacyą publiczną w dzierżawy cza* 
sową na lat dwa od  dnia r. Czerwca r. b. poczy- 
na iąc ,  do dnia osta tniego Maia 1817. T erm in  do 
i icytacyt w yznaczonym  lest tu  w Gnieźnie w b .ó rze  
P odm sp*k tó ra  na dzień dw udziesty  trzeci mie­
siąca Lutego r. b. przed po łudn iem  o  godzinie 
dzies ią tey , na k tó ry m  więc wszyscy chęć  dzierża­
wienia nuuący stawić się zechcą. 'Każdy z resztą, 
l icy tow ać chcący złożyć winien będzie przed licy­
tacyą na  vadium z ło tych poi. sto .osmdziesiąt

m o ż n i  PrZćd 1 na ternlinie  dowiedzieć się

G n i e z n o  dnia  24* G rud n ia  l 8 l$+

Nro* i o i f  Stycznia- X,„  , l -> N o w a c k i .
Z gub iony pudares. Pu i la re s ,  w k t ó r y m  sie 

dw a paszporta z n a y d o w a ły ,  ieden w ięzyku  N ie ­
mieckim od  Koramissarza Policyi w Gdańsku  a 
drugi w ięzy k u  Rossyiskira  od genera lnego G u b e r ­
natora  w W arszaw ie , iako też list zap ieczętow any 
Z Ważnymi k w i t a m i ,  w P oznan iu  lub w T u l­
cach zgub ionym  został.  Znaleziciel onegoź  raczy 
go  W mu r a y l e r o  w i ,  Komraissarzowi P olicv i 

oddPać t,!‘nfcntU P ° ZnaÓskieg °  za nagrodą 6 Złor.

K R A D Z I E Ż .
Następuiące rzeczy ukradzione zostały w mie­

siącu Styćzmu w R erlm ie  przez gwałtowne doby­
cie się w nocy do pomieszkania pewnego państw ^

tamecznev k i— ............ J 1) D oty  grzebień z 144 brylantami a  j o u r ,
Klacz ta l  przez gwałtowne dobycie się. k tó re  mogą bydz wyimowane;
niż iasno »” L 1?r 7--’ ralernie r0j,ła> w,?cey ciemno 2) P»r? złotych spinek do trzew ików , zrobio-

ne do zachaczania;

^ s e n r *  Zł° tych *pinek do koszul z C hryzopa.
4) złoty łańcuszek;
5)  kryształowa pieczątka, z podw oynym  h er .  

bem w złotey oprawie;
6) złote numizma, gdzie na iedney stronie wy­

ryte są trzy drzewa; 1
7) złota pieczątka z krwawnikiem ;
8) 18 srebrnych noży z napisem na felezcu 

P o z n a ń ;
9) 18 srebrnych w idelców;

oodzin? koń ' D n ,a  3° '  L f" . w ieczorem  o
maiprn 7 ’ ’ na g w a r k u  K aleie, należącym do 
t a m L / n SC‘ 'VIechllnł i , e y> ukradz iono  mi ze stayni 
Klacz t f r  cz ptćez gw ałtow ne d o b yc ie  sie. 
niźiasnr, lczV l?t 7-.) m iern ie  rosła, w ięcey ciem no 
n v  SQIada, nie ma w praw dzie  źad ney od p i ia -

sczece b f J t  JZe b.ydŹ m d  P0111*0? » ze na p m w ey  
„ r z n e h -  Pyska ma g a z io ł ,  na k tó rem  m ieyscu

wciąż S'v' teraz 8ruczo ly > * pokaźnie  się
nr7v*s r.ya< K to b y  wyśledził tę klacz i m nie 

JLJLicl 3 ’ p rzy nay m niey  donios ł m i po
I Z o  l  OSOb?’ k tó ra  ią teraz posiada , p rócz  
zw ro tu  koszto-w odb ie rze  nagrodę  piętnaście tala-

Sty\
Dzierżawca d o b r  Ąlechlina,
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t o )  18 srebrnych łyżek ;
11 18 srebrnych łyżeczek do herbaty ,
12) 3 srebrne pori nieysze takież łyżeczki z na* 

kropkowanemi literami Lt• v. U . i
J 3 )  srebrna łyszka od w azy , znakowana lit, f ,  

C. F. v. A. i
14) 2 srebrne iyszki polmiskowe j
13) takaż Uszka z widelcem ;
jft) 4 s r e b r n e  soln-czni z niebieskim szkłem* 

naznaczone lit. b .C .  b . v. l i . ;
j y )  4  srebrne łyżeczki do sólniczek, z pozłaca- 

nemi szufelkami;
18) srebrne narzędzie na podobieństwo kielni 

do kraiania ciast, z znakiem F. C. K . v. K . j
1 9)  takież do sera;
2 0 )  srebrne szczype/yki do Cukruj
21) srebrne sitko do herbaty ;
22) stalowa pieczątka ze słoniową rękoiścią* na 

k torey wyryty list;
23) żelazny łańcuszek z kręconego d ru tu ,  z m a­

łym żelaznym medalionem w złoto oprawnym;
24)  worek do pieniędzy z zielonego iedwabiu, 

haczykowy tc b  9  na srebrnem tle z girlan- 
dkami w kwiaty modrakamt nazwane ;

2 5 )  w orek  d o  p ien iędzy  Haczykową robotą  z ło to  
Z czerw onem i k w ia tk a m i;

26)  kieska haczykowy robotę niebieskie ze zło­
tem ;

27) kieska z poiedyńczych nitek z ło tych ;
28) angielski scyzoryk z dwoma-nożykami;
29) scyzoryk z szylkretowę okładzinę z 4 raa 

nożykam i;
30) nożyczki z raszpelkami po obiedwóeb stro 

n a c h ;
3 1 )  mosiężny grafionik (R e isfeder) ;
3 2 )  trzy sznurki b isiorków;
3 3 )  t n y  zwierzchnie kos,u le  z batystowego

41) laska z krZyźatego ciernia g a tu n k u ,  iafeś 
tylko w górach Czesz fen' rośnie, u ^óry  
bardzo g r u b y ,  a od dołu  nieco cuńcieyszy 
z koszturkiem,

Wszystkie Zwierzchności apraszaiij s r ^  3żebtf 
ha te rzeczy kazały mieć baczne o k o ,  podobnież 
Panowie Jubilerowie t kacbały btarozak. nne abtf
to Z S*“........ * ■- • -

i pcdkoszylc 
O fjm i, n a s tę p u -

ś k / o c M k i i ? '°w°,ev’ ExPedycy a gazetowa Poznań- 
ey mierze doniesień,

r s -  o O B  W l E S C Ł E N I E ,
Dnia 8- Styczni, r .  b. przSstaw,ono do wiezie­

nia tuteyszego przez Szanowny Wydział 1> . L - i  
S ,d »  Jo t r . .u
Jana Scnutz o kradzież kom r,h_,,T“ in ODwliiioneso , wraz z wozem bosym , na k torym drabkl
się znaydu e ,  1 parę chiopsk;emi k
iącego op isu :
1. Klacz skarogniadą bez wszełkiey odm iany ,  

dziewięć ćwierci około wy, b|[ '  / Q_
mniemania lat 15 do 2o starą nd prawe oko  
słepą tudzież ryzyk cokolwiek nadpsutv mm*, 
cą ,  1 przy tyra chudą, 1 ?

2. Wałacha maści bułanćy również, prócz rego ,  
IZ ma tak nazwane Glasaugen, bez wszełkfey 
odmiany, ze wszystkie® zdrow ego, ośm około  
cwierc. wysokiego Jat 6 .  do 7 ,  s t a r e g o ,  1 przy­
tyto w dobrym ścierwie będącego.
Ponieważ zaś właściciel kom tychże dnia dzi-

sieyszego się niezgłosił, ani takowy wiadomym 
ffotęd nie Ust, w.ywa przeto Sąd mźey podpisa­
ny każdego któryby do rzeczonych koni prawa 
własne sci swćy udowodnić dostatecznie by) w sta­
n ie ,  aźebv się w eUgn naypożmcy tygr>dn) C/fe-jf> d Z C D y

muślinu z batystowtnn g-rsatni ze znakiem rech od daty dzisieys/óy r a c h u je  w Sądzie rotey-
L  v. n . i

34)  czarne i td * a b n e  krótk ie  spodnie;
33) k ró tk ie  spodnie z szarawego kazimirku; 

-36) par- szarawych rękawiczek;
37) skórzane szleyki;
38) para wełnianych pończoch cechowanych;
3 9 )  para wełnianych p 'ń cz cch  mecechowanych;
4 0 )  2 ścierki z cechę C. v. J  . ;

szym zgłosił; w przeciwnym albowiem przyp dku  
spodz ewać się m „Że, źe. konie te sposobem pu- 
bhcznćy łtcytacyi więcey daięcernu s ? m dane zo- 
S ta n ą ,

W s c h o w a  dnia 26 .  Stycznia r g K  
Sąd P olicy! Poprawczóy O b w o ^  U schow skiego, 

J -  - L e ss ó w . ,  p,  Z .  V .
. . .  KąsinętysAi. 1

Wszyscy Panowie Urzędn cy zdrowi* wi yska Polsk iego , znayduiący'się w Departamencie 
Poznańskim* Zgłoszą s ę do W go H a s s ę  I t a ,  Urzędnika zdrowia naczelnego Departjm ennż 
rpznaósk  ego ,  mającego kwaterę w rynku  pod Nrem 41,

P o z n a ń  dnia 4. Lutego 1815, .
M o i a ć z t m h i ,  Pólk. do*. w, p, *  Depcie.


